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POZNAN, 1 września.
oijeraz na tćm miejscu zabieraliśmy głos, aby 

pławić czytelnikom okropny stan ziem polskich 
i, poddanych i zwrócić uwagę europejskiego 

¡tarstwa na bezprawia, jakie tamże bezkarnie 
*'kilku z podwojoną, siłą się spełniają. Utrud- 

każdym względem komunikacya z Zabo­
rskim, i niebezpieczeństwa, na jakie piszący 
do dzienników polskich niezależnych są wy- 
nicpozwalają nam stałych tamże utrzymywać 

andentów i tylko raz po raz przedrze się do 
t, kreślony widocznie w pospiechu i ukradkiem, 
nam jaskrawe rzuca światło na dzieje prawdzi-

E¡żeńskie naszych rodaków za Niemnem i za
; em. Każdy przelotny głos taki wstrząsa nami
|róś, widzimy straszne nieszczęścia, jakie do- 

naszych braci, choć w cząstce odsłonięte, a nie 
j innej im podać pomocy, jak tylko tę, 

_jtamy do cywilizowanych ludów Europy, by się 
‘ za męczennikami. Ale niestety, są to głosy 
“jocne wołających na puszczy. Dziś Europa za- 
. ma egoizmem i opancerzona grubą skorupą 
aiilizmu, ze wstrętem odwraca się od cierpią- 
¡¡~ dręczonych, umyślnie zatyka uszy i zasłania 
.¡i by nie słyszeć i niewidzieć narodu rozpiętego 

zyżu. Potężni mocarze, z każdej korzystają 
u ności, by przemawiać na rzecz pokoju i chwa- 

'rtl)stępy cywilizacyi. Na wybrzeżach Francyi 
2 ii obchodzą dwie najgroźniejsze w Europie 
]0 iroczystości zbratania, sławiąc czyny, jakichby 

y dokazać, gdyby połączone stanęły w obronie 
:'®dliwości i prawdy. Ale nikt nie pomyśli, że 

idali na północy cały naród rozłożon na tor- 
i, że powoli sączy z niego ta krew szlachetna, 
tylokrotnie wylewał za sprawę wolności i Chrze- 

Jtwa. Więc gdy biesiadują reprezentanci najpo- 
g ¡szych mocarstw Zachodu, my roztaczamy 

ly obraz cierpień naszej braci, i choć z góry 
wt mani, że choćby głos nasz do nich zaleciał, 
!Sykle dotąd, tak i teraz nie ¡przedrze się do 
i erc i nie wzruszy ich, przecież mamy sobie 
¡‘i wiązek wskazać Europie na Polskę, na system 
źdózenia w ogromnych rozmiarach w niej zastóso- 
!liiiy, napostępynie cywilizacyi, ale barbarzyństwa, 
Bety, fałszu i najohydniejszego zepsucia. Stra- 
Jgjf już wiarę w wszelką pomoc, ale nie stracili- 
ab»iary w świętość naszej sprawy, i ufamy mocno, 

Deszcze ludzie w Europie, których serce wzdry- 
się na wspomnienie o Polakach pod berłem ca- 
jfczących, i wydrze im z piersi głos oburzenia, 
•że znajdą się i tacy, którycłF'rumieniec wstydu 
I... Ale dość już słów, przytoczmy fakta.
Otóż co nam piszą z Litwy:
Z Litwy, 20Jsierpnia. Z naszego kraju zlanego łzami 
tylko do was głos nieszczęśliwych przedrzeć się zdoła, 

idy z nas jestJ tu niewolnikiem, w miasteczkach i po

, wsiach załogują Moskale, a tysiące szpiegów i tajnych ajentów 
l każdy krok nasz śledd. Biada tenu, któregoby schwytano 
i na gorącym uczynku, że do zagranicznych gazet poseła arty­

kuł, o tóm co się tu dzieje i co dokazują Moskale. Wnet by 
go jako buntowczyka wysłano w stepy sybirskie lub w sołdaty. 
Boć to Litwa dzisiaj zowie się „krajem zachodnim Rosyi“ 
a jćj mieszkańcy to, wedle przykazu, Moskale z duszą i ciałem, 
więc nie wolno im się skarżyć, lecz milczeć i słuchać. Dla tego 
czasami tylko uda nam się przemycić przez kordon graniczny 
parę słówek do was. .

Wiedzcie bracia, że nad nami straszne nieszczęście. Zdzie­
siątkowano nasze rodziny, zrujnowano nasze majątki, zabro­
niono mówić językiem ojczystym i modlić tak, jak nas nauczyły 
nasze matki.

W Wilnie na ulicy i słówka nie usłyszysz po polsku, 
w garkuchni jeść ci nie podadzą, gdy zawołasz na markiera 
po polsku, bo biedak się stracha, by go kto nie podsłuchał, 
że on rozumie ten zakazany język. Słowem wszystko u nas 
„po rusku“ się czyni, nawet napisy francuskie na szyldach mo- 
skiewskiemi każą pisać głoskami. — Kościoły nasze coraz wię­
cćj znikają z widoku. B j jeśli w wiosce kościół wymaga re­
peracji, a dużo u na9 kościołów nadwątlonych wiekiem, wnet 
zadekretują, że tam potrzeba cerkwi prawosławnej i w miejsce 
starego kościoła wznoszą cerkiew, a obok zabierają pod jakim- 
bądż pretekstem najlepszy dom we wsi na mieszkanie dla popa. 
To tćż cerkwi co nie miara, lecz nasz lud poczciwy choć ma 
cerkiew w pobliżu, woli w niedzielę o kilka mil wędrować, by 
w własnćj świątyni wysłuchać mszy ś. i pomodlić się do Boga 
o pomoc. Włościanin litewski cichy, lecz w sercu głęboko za­
pisuje krzywdy, jakie mu wyrządzają. Nienawiść tćż do Mo­
skwy wielka, bardzo wielka, a z dniem każdym jeszcze wzra­
sta. Obywateli bo już mało napotkasz majętniejszych. Naj­
piękniejsze dobra pokonfiskowano, inne majątki zrujnowane 
doszczętnie kontrybucjami, szczęSfcy, kto opłaciwszy wszy­
stkie haracze niezaszargał się jeszcze pod uszy w długi. Rząd 
tćż wyraźnie chciałby resztki obywateli wyprzeć z kraju, grozi 
wciąż kontrybucjami, a z drugićj strony wskazuje jako ratu­
nek sprzedaż dóbr. Chciano Moskali sprowadzić do nas, sprze­
dając im za bezcen zabrane majątki, pozakładano bióra w tym 
celu w Wilnie i w innych miastach, lecz napróżno, bo żaden 
Moskal się nie zgłosił. Uderzyli więc teraz w inną stronę i chcą 
złowić Niemców, co im przyjdzie mnićj trudno zapewne. Nie­
jakiś Treufeld założył kantor komisowy w Warszawie, głównie 
ku sprzedaży dóbr i lasów na Litwie. Już tćż kilku z naszych 
zapisało się u niego. — Przekupstwo, kłamstwo, fałszerstwo, 
kwitną tu^pomiędzy czynownikami moskiewskimi w jak najle­
psze. Boć tćż nasłano nam z Rosyi, co najgorszego, najze- 
psutszego miano. W ręku to takich ludzi nieraz spoczywają 
nasze losy. Pijany zwykle cały boży dzień czynownik taki 
działa jak mu się tylko podoba. Wszystko zależy od jego hu­
moru, który opłacać trzeba grubemi pieniędzmi a i to często 
na nic się nie przydał Weźmie pieniądze i swoje zrobi. Kra- 
dzie gdzie może i wcale się z tćm nie tai, bo jak sam powiada, 
lada dzień wyszlą go gdzieindzićj, więc musi drzeć łyko póki 
można. Nie spisać na wołowćj skórze, jakie czasami wydają 
wyroki. Rzecz się ma biało, a oni spiszą całe tomy, że to 
czarne jak smoła. Prawuj się z nimi to jeszcze gorzćj od­
syłać cię będą od Annasza do Kajfasza, a każdemu trza się 
opłacać, — stracisz pieniądze i sprawę przegrasz. To tćż le- 
pićj z góry zapłacić i cicho siedzieć. Jest to stan nieznośny,

1 prawie nie do wytrzymania. A jednakże obowiązek nakazuje 
wytrwać, Bóg choć wysoko, ale wszystko widzi i w końcu ześle 
zmiłowanie. Na Francuza już przestaliśmy tu liczyć... Są 
i pomiędzy czynownikami ludzie uczciwi, ale to rzadki ptaszek 
i wnet go właśni koledzy wystraszą i wypędzą. Mawiałem ja 
i z Moskalami, którzy wzdrygali się na bezprawia, jakie się 
tu dzieją. Przecież są to ludsie bezsilni, brak im energii i wiary 
by się oparli ogólnemu prądowi — zwykle przekonawszy się

że nic nie wskórają poczciwością, powoli zaczynają wchodzić 
w ślady drugich. Tacy renegaci nieraz późnićj najgorsi. — 
Urzędnika Polaka z latarką napróżnobyś szukał; bo jeśli się 
który zdołał przyczaić, to taką maską moskiewską się oblókł, 
żebyś go nie poznał. — Wspomniałem o fałszerstwie. Otóż 
nigdy do takiego stopnia ono nie doszło u nas jak dzisiaj. Za 
parę rubli sfałszują w okamgnieniu dowody jakich tylko po­
trzeba. Nabyli w tćm takićj wprawy, że oczu własnym tru­
dno uwierzyć. To tćż nic łatwiejszego dla nich jak zgubić cię

posłać na Sybir na mocy papierów, które niby własnoręcznie 
pisałeś. Im kto bogatszy, tćm więcćj wystawiony na takie 
niebezpieczeństwo. Otóż macie przykład — jeden z tysiąca — 
na jaką tu skalę fałszują, kradą, niszczą i jeszcze na domiar 
na wieczne skazują wygnanie.

Obywatel Leopold Walicki, właściciel znacznych dóbr 
w Grodzieńskićm, był na ten czas w majątku, kiedy przecho­
dząc przez tenże dość liczna partya powstańców, zabrała 
u niego 9 koni i nieco produktów. W ślad za partyą popędził 
oddział wojsk moskiewskich, a przechodząc przez majątek 
Walickiego, wpadł do dworu dla zrobienia rewizyi. Nic nie 
znalazłszy, coby mogło skompromitować właściciela w oczach 
rządu, obowiązali go Moskale podpiską, że natychmiast poje- 
dzie do Grodna, co tćż Walicki uczynił. W Grodnie nie mo­
gąc wyszukać najmniejszych dowodów na potępienie Wali­
ckiego," męczyli sługi jego, ażeby powiedzieli, że ich pan miał 
stosunki z powstańcami. Między sługami znalazła się stara 
kobiecina, słaba i schorzała, którą obietnicami przez swoich 
ajentów namówili by świadczyła przeciw Walickiemu. Na­
stępnie przecież kobieta ta inaczćj się namyśliła, poszła do 
wojennego naczelnika wraz z owym ajentem moskiewskim 
i oświadczyła w obec tegoż, że dał jćj pieniędzy, żeby fałszywie 
dowodziła przeciw swemu panu, co ona uważając za ciężki 
grzech, pieniądze p. naczelnikowi eddaje. Lecz rządowi mo­
skiewskiemu bynajmnićj nie zależało na wyszukaniu winnych, 
ale raczćj chodziło mu o konfiskatę majątków. Wkrótce tćż 
na rozkaz wyższy Leopold Walicki w nocy aresztowanym zo­
stał i już go więcćj nikt nie widział. Że żadnćj winy wynaleść 
nie mogli, najpewniejszy dowód, że sami moskiewscy oficerowie 
jednogłośnie mówili, że Walicki najniewinniejszy, ale!... i po 
tćm słowie wzdrygali ramionami... Walickiego wysłano w od­
dalone, bezludne gubernie moskiewskie, a majątek skonfisko­
wano. W samym zaś akcie konfiskaty majątek nległ najokro­
pniejszemu rabunkowi. Nie mówiąc już o stołowćm srebrze, 
którego było pudami, o miedzi w ogromnym zapasie i o trun­
kach wielkićj wartości itd. co znikło wszystko jak kamfora, 
główną kradzież spełniono na brylantach, pochodzących od 
Ludwika XVI, króla francuskiego, któren szambelanowi Wa­
lickiemu, zostającemu naówczas w urzędzie sekretarza przy 
nim, przed swejąjsmutną katastrofą dał one klejnoty do wywie­
zienia za granicę, w nadziei, że sam będzie mógł ujść zagra­
nicę, z zastrzeżeniem, że jeżeli ujdzie z Francyi, to z wywie­
zionych skarbów trzecia część przypadnie w nagrodę wierności 
Walickiemu, w przeciwnym razie ma prawo rozporządzić wszy- 
stkićm jak swoją własnością. Otóż brylanty te były przecho­
wane w znacznćj wielkości szkatułce, wyłożonćj zewnątrz 
szyldkretem, wewnątrz aksamitem czarnym. Na samym wierz­
chu było tuzin łyżeczek, tuzin nożyków i tuzin widelców do 
konfitur ze szczerego złota; po wyjęciu pierwszćj szufladki był 
takiż sam gsrnitur ze słoniowćj kości z obwódkami złotemi, 
dalćj na spód znajdowało się kilka rzędów pierścieni brylanto­
wych, między któremi były brylanty różowe (jeden z tych pier­
ścieni był niejakiś czas w zastawie za cztery tysiące rubli, lecz 
był wykupiony napowrót), jeszcze niżćj były fermoary, branso­
letki i inne kosztowności z brylantami wielkićj wartości; na sa- 
mym wreszcie spodzie leżały brylanty nieoprawne, różnćj wiel- 

! kości, pozawijane w osobnych papierkach; między niemi były 
; także rzadkie kamienie i kawałki złota. Sam Walicki cenił 
' cały ten skarb więcćj miliona rubli srebrem. Tymczasem przy

2 ♦ * *
alzbrunn, jak w każdym roku, był i tego lata bardzo od- 
inym przez Polaków. Największy wszelako kontyngens 
izyło Poznańskie, lecz byli goście z Galicyi, z Kongre- 
a nawet i z dalekićj Litwy.

lobiono wycieczki w piękną okolicę; zbierano się w ró- 
Uka, harmonijnie i swobodno — ale o licznćj głośnćj za- 
nikt ani pomyślał. Opowiadano tam, że u wód którychś 
union’ie i Polacy tańczyli, lecz wierzyć temu nie chcemy, 
bierny to chętnie pomiędzy bajki.

Salzbrunie, w jednćm kółku żył ćwiczek staropolski, 
r°gi a wesoły. W innćm znowu bawiono się raźną ga- 
1 — literacką nawet, bo i piśmiennictwo polskie miało 
“reprezentantów, i pisano na karteczkach zapytania 
’°wiedzi, a pomiędzy temi były i wielce dowcipne. 
'a, że ich tu niemam pod ręką. Zbierano się także, to 
lrsaal’u, to pod Koroną, gdzie wyborna gra na forte- 
U>sób z naszego grona, wielką sprawiła przyjemność. 
•’Leliämy także przedstawienie p. Steinhaus en i żony 
aDesoirćemy8terieuse,alaBoscoiBellachini. 
ei i mąż i żona wcale są zręczni. Piliśmy i dobrą kawę, 
saną na powietrzu przez panią Steinhausen, i zajadali-
,lastfca. stworzone przez magika w kapeluszu jednego
Y' A wreszcie obsypała nas pani Steinhausen bukieci- 
które bez liku z tegoż samego wyrzucała kapelusza.

Panie z Kongresówki, rozumie się że występowały w kolo- 
lorach różnych. Popielaty, czarny, biały i fiałkowy górowały 
wszelako ponad tamtemi. Nic, zaprawdę, dzisiaj dla Polki 
pospolicićj, zdaniem mojćm, nie wygląda, jak suknia zie­
lona, niebieska, żółta, różowa, i t. p. _I każda kobieta pstro 
ubrana bardzo niekorzystnie wypatruje. Wielość kolorów 
w ubraniu kobiety raziła smak dobry zawsze, a cóż dopiero te­
raz I! Uczyniono także uwagę, że Polki obecnie mało złotych 
używają ozdób — o, bo i dla stroju wiek złoty przeminął!... 
A zwłaszcza tćż w krajach polskich. Nie jedna z pań naszych 
na cele dobroczynne zrobiła ofiarę z pereł swoich i kosztowno­
ści złotych, to i brak ich teraz do stroju. Mam jednę zacną 
i szlachetną znajomą, która 18 garniturów — mówię i piszę 
ośm naście! — w ofierze oddała, i dzisiaj używa tylko czar- 
nćj broszki albo stalowćj.

„Miała ich tyle, więc i dać mogła 1“ — powie ktoś może, 
co to nigdy pięknćj a szlachetnćj nie chce uznać strony. 
„Miała i oddała“ — odpowiadam z góry — „a nie każdy daje, 
chociaż i ma.“

Do ważnych w Salzbrunie nowin należy, że go oświetlają 
gazem; że znowu parę nowych postawiono domów, urządzonych 
wygodnie wcale dla gości, i że przybyło chodników parę z płyt 
kamiennych.

Na brak książek żalili się wszyscy, bo przecie są i chwile, 
w którychby się chętnie coś przeczytało. Jest tam jakaś czy­
telnia, ale bardzo uboga. Kiedyś to ś. p. doktor Falk starał

się o to, by w nićj nawet i polskie były książki, lecz to dziś 
ustało. A jednakże, gdzie tak licznie zbierają się Polacy, to 
jest rzeczą niezbędną, by miejscowi o dogodzeniu im we wszy- 
stkiśm pomyśleli, zwłaszcza tćż, że takie dogodzenie ich wła­
sna zapycha kieszeń. Dla pięknych oczów naszych nikt nic 
nie zrobi, o tćm wiemy aż nadto dobrze a płacimy hojnie za 
wszystko. I płacić musimy w dwójnasób, żeśmy Polacy — jak 
gdyby znali satyrę ś. p. ks. Krasickiego i one słowa pamię­
tne:" „Niechaj zna Niemiec, jak Polska obfita 1“

Och, obfita 11 Obfita we wszystko 1.... I we łzy i krwawe 
bóle obfita 1

„Jakiż to kraj bogaty ta Polska!“ wyrzekł cudzoziemiec 
jeden”„i jakiż to naród silny, wytrwały, nieugięty, niezłamany 
i nie zgnębiony! Powstanie wyczerpnąć go miało, a rządy dzi­
siejsze zniszczyć ostatecznie — tymczasem złotodajna ziemia 
plonuje, i jest źródłem bogactw niewyczerpanych. Młodzież 
inteligentna ginęła na polach walki nierównćj — tysiące wy­
słano na Sybir a Polska żyje umysłowo, i w Warszawie coraz 
nowe zjawiają się pisma!... Nic sił żywotnych kraju tego 
wyczerpnąć, nic ducha jego zgnębić nie podołał... To jest 
kraj błogosławiony, a lud namaszczony od Bogal“

Błogo to było posłyszeć, i tćż tćm słowem przyjaznego 
uznania, na zakończenie pogadanki, dzielę się z Wami.

.......... a
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rewizyi wszystko to skradziono, a do skarbu tylko przysłano 
to, co na spodzie szkatułki się znajdowało. Lecz widoczna, 
że i tu brylanty pozamieniali na szkiełka, gdyż na publicznćj 
licylacyi sprzedane zostały wszystkie za kilkanaście 
rubli!

Przy konfiskacie byli obecnymi z policyi sprawnik M ah- 
denki, asesor Gregorie w i prócz tego kilku innych jesjcze 
urzędników. Mahdenkę i Gregoriewa wydalili natychmiast 
z obowiązków i oddali pod sąd z powodu, że u nich znaleziono 
niektóre przedmioty należące do Walickiego, lecz gdy w cza­
sie indagacyi Gregoriew oświadczył na piśmie, że „u wszyst­
kich nas pyski w puchu“ (wsiech rylca w puchu), sąd zła­
godniał i najpewniój, że ich całkićm uniewinnią. Już bowiem 
słychać, że sam gubernator grodzieński Skwarców niepośle­
dnią rolę gra w zniknieniu brylantów, co może być prawdą, 
tómbardzićj, żc policmajster grodzieński Znaijow rozgniewaw­
szy się na p. gubernatora w klubie w obec wszystkich oświad­
czył, że o brylantach Walickiego „wie dobrze". Przebąkują 
także, że i Murawiewu są znane owe klejnoty, gdyż Skwarców 
był jego ulubieńcem.

Otóż macie próbkę moskiewskiej procedury i sprawiedli­
wości. Brylanty były głównym powodem aresztowania Wali­
ckiego, a nie stosunki z powstańcami, których mu niedowie- 
dziono. Dziś majątek Walickiego kompletnie zniszczony po­
wierzono w administracyą niejakiemu baronowi Morenszyld, 
który zaraportował, że z dóbr tych wpłynie do skarbu intraty 
10 tysięcy rubli sr. Jednakże dodał zarazem, że chcąc zago­
spodarować zaniedbany majątek, zmuszony był prowadzić 
prace z tak wielkim nakładem, tylu najmować robotników, ob­
siewać tak wielkie przestrzenie, iż w rezultacie pokazało się, 
że jeszcze skarb będzie musiał dopłacić do intrat. Taki, to 
zwykle obrót biorą podobne sprawy. Z dóbr skonfiskowanych 
rzadko kiedy grosz wpłynie do skarbu. Dzielą się nim począ­
wszy od administratora wszystkie instaneye, przez które prze­
chodzi. Owemu Morenszyldowi należy nawet przyznać, że nic 
z majątku nie obrócił na swoją korzyść, chyba to co zjadł 
i przepił, bo na wykwintny stół i szampana nie szczędzi gro­
sza. Lecz gdy on biesiaduje inni zabierają co mogą. Taki 
to już porządek moskiewski.

O policmajstrze Zmijowie, o którym bylapowyżćj wzmianka, 
różni różnie opowiadają. Pewnemu obywatelowi skradziono 
w roku zeszłym zegarek. Będąc późnićj w Grodnie, aby ku­
pić sobie nowy, wszedł do jednego z pierwszych zegarmistrzów. 
Można sobie wystawić jego zdumienie, gdy zobaczył swój wła­
sny zegarek leżący na stole. Nuż wypytywać zegarmistrza 
i żądać wydania swój własności. Lecz bardziój się jeszcze zadzi­
wił, gdy mu odpowiedziano, że to zegarek p. policmajstra Żmi­
jowa, dany do reperacyi. Obywatel pokrzywdzony udał się do 
gubernatora Skwarcowa, który nie lubiąc Żmijowa, przyrzekł 
dochodzić sprawy. Ależ rzecz to znana, że kruk krukowi oka 
nie wykolę. Saać porozumieli się obydwaj dygnitarze i oświad­
czono obywatelowi, że zegarek kwestyonowany nabył p. polic­
majster od przejeżdżającego handlerza żyda, który go zapewne 
skradł. Słusznie zatćm zależy się zań okup. Słowem oby­
watel rad nie rad opłacić jeszcze musiał policmajstrowi za 
zwrot własnego zegarka — ale wieść ta gruchła po całćm Gro- 
J~:~ i takiego narobiła rajwachu, że nawet dorożkarze zowią
dotąd ulicę, gdzie ów zegarek znalazł się u zegarmistrza, ulicą 
p. policmajstra.

Takich epizodów mógłbym wam naliczyć setkami. U nas 
nikogo one już nie dziwią — dla was będą próbką tego, co 
u nas codziennie się dzieje. Mimo podobne położenie rzeczy, 
nie sądźcie, byśmy tracili nadzieję. W nas wiara w lepszą 
przyszłość, w sprawiedliwość Boską nie ostyga. Milcząc cier- 
piemy, lecz wzrok nasz wlepiony w niebo, zkąd czerpiemy otu­
chę. Da Bóg, przetrwamy ciężką, straszną próbę — a nadej­
dzie czas, gdzie będzie nam lepićj.

A teraz posłuchajmy co piszą od Kamieńca 
Podolskiego pod dniem 20 sierpnia do Czasu:

Kto nie był w kraju naszym, nie może mieć wyobra­
żenia o tóm, co się tu dzieje. To, co o tóm można napisać, 
ani w tysiącznćj części nie odmaluje rzeczywistości, nie przed­
stawi jćj w tćj barwie, w jakiój ukazuje się tutejszym mie­
szkańcom, ani tych wrażeń, jakie ona sprawia w sercu i na 
umyśle ludzi tu mieszkających. Spisać większą część tylko 
faktów krzyczących niepodobna nawet na wołowćj skórze, a do 
tego są one tego rodzaju, że nawet człowiek, który tu żył 
czas dłuższy prżed kilkoma laty, a dziśby żył za granicą, nie 
uwierzyłby, że coś podobnego dziać się może na Podolu rosyj 
skićm.

Rząd moskiewski usunął wszystkich dawniejszych urzęd­
ników, chociaż byli z ramienia korony, a na to miejsce przy­
słał czerń nowych, jakby ze szkołą Iwana Groźnego, którzy 
nietjlko nie znają kraju i jego potrzeb, lecz nie mają także ża­
dnych przepisanych ustaw, publicznie ogłoszonych, któ- 
rychby się trzymać powinni w swojćm postępowaniu. 
Wszystko zdano na ich wolę i widzimisię. Z tego co 
robią wnosićby można, że zabierać, grabić, więzić, niszczyć 
wszelbiemi sposobami żywioł polski i katolicki, to jedyne pun- 
kta ich tajnej instrukcyi; co tóm dziwniejsza, że prowincya ta 
nawet nie dała rządowi bezpośredniego powodu do podobnego 
s nią postępowania.

Przytoczę tu niektóre tylko fakta, czyny bohaterskie czy­
nowników gubernii podolskiój, nie wymienię tylko nazwisk 
obywateli, którzy stali się ofiarą, aby nie być przyczyną sroż- 
szego z nimi się obchodzenia. Tak np. przybywa pewien wyż­
szy urzędnik no obywatela, aby mu pożyczył 20,000 rs. na ku­
pno majątku na Podolu. Obywatel odmawia; więc za kilka 
dni jawi się kilku włościan w biórze tego samego czynowaika 
a denuncyaeyą na tego samego obywatela, że on przechowy­
wał powstańców, lub że przechowuje broń, tylko niewiadomo 
gdzie ukrytą; a wreszcie, że w duszy są przekonani, że ich pan 
ma złe zamiary względem rządu. Charaszo 1 woła czynownik. 
Robię tu uwagę, że włościanie dopiero po owój propozycyi 
przez czynownika obywatelowi uczynionój przybyli do urzędu,

przez cały zaś czas bliższy ostatniego powstania nic nie wie­
dzieli ani o przechowywaniu powstańców, ani broni, ani nie- 
przychylnćm dla rządu usposobieniu, bo bylibyj zapewne po­
spieszyli do władzy, kiedy za to płaci. Odebrawszy doniesienie 
takie, jedzie znów teu sam czynownik do obywatela, w nadziei 
wyciśnięcia na nim 20,000 rubli. Nagabany znów odmawia 
pożyczki na wieczne oddanie, zwłaszcza nie poczuwając się do 
żadnój winy. Czynownik wpada w wściekłość, przywołuje do- 
nosisicieli dawszy im poprzednio należytą instrukcyą co mają 
gadać i spisuje protokół. Za dni kilka zabierają obywatela 
do więzienia, majątek biorą pod sekwestr, a ten sam czyno­
wnik wyższy staje się administratorem i ostatnią instancyą, 
gospodarzem w całym majątku, pobiera wszystkie dochody, 
z których rządowi nie zdaje rachunku, ani za nie odpo­
wiada.

Dziwna rzecz, że ile tylko majątków uległo' podobnćj ka­
tastrofie, to przy tój opiece i administracyi zdycha najwięcej 
wołów, koni i owiec i ani skóry po nich nie zostają; a srebra 
stołowe i inne precyoza ktoś zwykle kradnie, i to tak zręcznie, 
że złodzieja dotąd nigdy jeszcze nie wyśledzono. Więc dają za 
wygraną.

Obecnie już i włościanie nie wpadają tak często w zasta­
wioną łapkę, przekonywując się z każdym dniem coraz wigcój 
o zdzierstwach i niesprawiedliwóm postępowaniu czyno- 
wników z właścicielami ziemskiemi Polakami katolikami. 
Lud tutejszy wprawdzie ciemny, ale w głębi duszy ma uczucie 
sprawiedliwości i często daje się z tóm słyszeć, że niegodzi się 
gubić niewinnego człowieka. Wiem kilka wypadków takich, 
że namowy czynowników, aby włościanie denuncyowali panów, 
wcale nie skutkowały. Ale pomimo to, któż może być pewnym 
siebie, jeźłi z różnych stron rozstawiają sieci na ten lud 
nieoświecony, budząc w nim najrozmaitszemi ponętami zwie­
rzęce instynkta.

Pod względem religijnym gniotą nas co się zowie. Po­
wiadają nienawidzący nas nieprzyjaciele, że kiedyś na 
Ukrainie za dawnych czasów puszczać mieli ojcowie nasi cer­
kwie męskie w arędę żydom, którym lud się musiał opłacać. 
Nie wchodzę tu w to czy to prawda, bo historykiem nie jestem, 
a moskiewskim lub zmoskwiczonym kistorykom Białoruskim 
nie wierzę, bo kłamią w tóm nawet, co jest jasne, jak słońce 
i wiadome każdemu. Ale to wiem, że jeśli tak kiedyś robili 
i grubo błądzili ojcowie nasi, to popełniali grzech ten gdzieś 
tam przed dwustu laty, wśród rozżarzonych namiętności reli­
gijnych, w czasach kiedy cała Europa zalewała się bratnią 
krwią, przez fanatyzm wylewaną, kiedy Francuzi katolicy mor­
dowali Francuzów Hugowotów, fanatycy angielscy ścięli króla, 
a Niemcy protestanci walczyli 30 lat z Niemcami katolikami. 
Były to więc czasy dawne, a czas zmazuje winy, jeźli w tym 
razie były wspomnianego rodzaju. Ale cóż powiedzieć o mo­
skiewskich liberałach, którzy, jak głoszą, przyszli nas oświecać 
i cywilizować, i to liberałach dzisiejszych, którzy w obec dzi- 
siejszój oświeconój Europy, która w Anglii od lat 40 przypu­
ściła do praw katolików, a niedawno i żydów, i postępu w in­
nych krajach, wprawdzie nie wypuszczają kościołów naszych 

: w arędę żydom, ale przecież ciemiężą nas jak poganie pierw- 
! szych chrześcian pod względem religijnym. U nas obchodzą
i zawsze po wielkiój nocy dsiesięciopiątkowe nabożeństwo, 
i a w Starym Konstantynowie na Wołyniu nie pozwala sprawnik 
i na zwykłe nabożeństwa w kościele, jeźli się poprzednio nie uzy- 
! ska od niego upoważnienia. Czy tam kiedyś przed dwustu 

laty (jeźli istotnie tak było) żyd, któremu się opłacauo czy tu 
po takim rozwoju oświaty i tolerancyi religijnćj w Europie, 
sprawnik, któremu także trzeba się opłacać, ma dawać pozwo­
lenie na nabożeństwo, czyż to nie jedno i to samo, z tą tylko 
różnicą, że ów fakt z przeszłości wątpliwy, a teraźniejszy dzieje 
się przed naszemi oczyma, tak że wszyscy nań patrzymy, 
i wszyscy z powodu tego bolejemy.

W Krasiłowie parafii należącój do powiatu Staro Kon­
stantynowskiego odbywa się nabożeństwo dopiero wtedy, kiedy 
nań pozwoli sprawnik tamtejszy. Do tego dodać należy, że 
nie wszędzie łatwo otrzymać pozwolenie; bywają np. miejsc«,, 
gdzie czynownicy bonując sobie, nigdy nie są trzeźwi; w je­
dnym powiecie np. sprawnik spity zawsze jak bela, a i pewien 
gubernator, jego przełożony pije, jak smok wawelski, kiedy 
połknął siarkę, i reszta więc czynowników używa przy takiój 
zwierzchności miłego wczasu po spożytym nektarze spirytu­
sowym, którym się pokrzepiają dó energicznego występowania 
przeciw Polakom. Zyskajże tu pozwolenie na nabożeństwo. 
Dzieją się takie rzeczy i w Lucku.

Niektórzy urzędnicy, jak oni sami o sobie mówią, „z wyż­
szą inteligencyą“ pocieszają nas, że to tymczasowy taki prze- 
chód dla Polaków, że stanie się dla nas wkrótce powstechnćm 
dobróm i to dla wszystkich klas społecznych. Niewiem tylko 
jak i kiedy będziemy się mogli doczekać tego szczęścia, kiedy 
faktycznie widzimy, że ten przechód jest tylko przechodem na­
szych majątków do kieszeni moskiewskich urzędników, z ich 
zaś kieszeni trudno wydobyć pomyślność kraju. Dla nich to 
prawdziwa pomyślność, bo wielu szuka już kupna majątku ną 
na imię żony, żeby mu kiedyś oskarżonemu o przeniewierstwo 
car nie odebrał.

Są tu u nas jeszcze urzędnicy, tak zwani stanowi pryr 
stawy tj. komisarze zostający poddyrekcyą naczelnika powiatu. 
Takich stanowych jest czterech w powiecie, a każdy z nich ma 
jeszcze pomocnika i sekretarza. Tym wszystkim ludziom bo­
daj czy nie lepsza zakwitła pomyślność, bo mają sposobność 
korzystać z każdój klasy. , / ;

O nadużyciach tych naszych uszczęśli/iaczy tomy spisaćby 
można. Wybieriją ich po największój .części z popowiczów, 
czyli synów moskiewskich księży, a etattych urzędników na­
leży do najpierwszych i najsroższych pijawek kraju. Jest to 
klęska wszystkich mieszkańców, a i słowa nie można powie­
dzieć w kraju o ich nadużyciach i użalić się nie ma komu, bo 
wszystkich protegują naczelnicy, ciągnący znów z prystawów 
i ich podwładoych ogromne korzyści. Albowiem każdy taki 
stanowy prystaw musi płacić pensją naczelnikowi po wistowemu, 
nieraz nawet większą aniżeli sam pobiera od rządu. Zkądżejćj 
weźmie, jeźli nie ze zdzierstw najróżnorodniejszego rodzaju.

n. uu icgu piuaóę wiułicu jan Z.JJH pauuwie
kićj stopie prowadzą domy, jak zbytkują, tt„ „D os 
sób ich życia najlepićj może dowieść, że szafują gr, 
prawnie, lekko nabytym, a nie w pocie czoła zap 
W kamienieckim powiecie, w miasteczku niedaleko 
galicyjakićj- jest prystaw; tento używa świata, cosi 
istny turecki basza, bo ma nawet wprawdzie nielicj, 
wsze przynajmniój mały seraj, utrzymuje dwie żon, 
ślubne to niewiem, ale to pewna, że obie równyi' 
względów ze strony moskiewskiego baszy, jak jej 
futro za kilkaset rubli to i drugiój, słowem w p 
rzeczy nie robi różnicy, tak w gatunku, kolorze, kro 
nie zaś te w najlepszój żyją ze sobą harmonii. jL 
czasy szukano dla jednój kupna domu w Kamieńcu, i 
gićj majątku w ziemi. Łatwo więc sobie wyobrazi’; 
stanie co do własności naszćj żyjemy tu, gdzie takp, 
urzędnikom i to nawet niższym. Szarańcza, głód, ct
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ledwie tak zniszczy kraj, jak teraźniejsze gospodarst,J seJ
nych Moskali.

fil
, ,?Pan raczył nadać fizykowi powiatowemu, radzcy , i',tU 

Wolffowi w Kistrzynie, tytuł tajnego radzcy zdrowia. 1®*'
j WC

Berlin, 31 sierpnia. Obiega pogłoska, że 
olv dotvchczasnwpffft nnsła nnstrva nizinom iflSKaroly dotychczasowego posła austryackiego przy d«11 

tejszym, mianowany będzie na ten urząd hrabia ' 
który obecnie w misyi nadzwyczajnćj udał sięz^jł^

P. Classen-Kappelmann, uwieczniony festynem b 
przesłał marszałkowi sejmu p. Grabowowi srebru^0 
który miał mu być wręczony na niedoszłym owymfejJ1

Minister skarbu powrócił dziś dotąd; inni n?? 
także niebawem przybędą znowu do stolicy.

Więcborg, 29 sierpnia. Piszą ztąd.do Brombetc 5» 
Na proboszcza tutejszego Jks. Tokarskiego, gdy wi)zi 
27 tm. wraca po odpuście w Sempolnie około 10 wie or 
na szosie chojnicko-nakielskiój strzelono. Że zaś wi ińi 
odwrócony na bok przypatrywał się łunie, kula ząb u 
wała i zraniła j usta. Inaczój byłby pozbawiono 
przynajmniój utracił oko, gdyż właśnie w takim kieinim 
drasnęła go po głowie. Zbrodniarza mimo wszelkich) 
gów dotychczas nie odkryto. Wypadek ten tóm wieka»' 

. współuczucie w naszych stronach, że Jks. Tokarski jes [ft 
’ wszechnie czczony i lubiony. Mniemają niektórzy,^ 
' wypadek stał się skutkiem pomyłki w osobie. ®

AUSTRYA,
Wiedeń, 30 sierpnia. Oczekiwali tu niektórzy „ 

nia dekretu o zwołaniu sejmu węgierskiego w dniu ii 
pana, patrona korony węgierskiój. Jednakże dzień tem 1 
a oczekiwania się nie ziściły. Takowe odkładanie 1 eż 
sejmu węgierskiego przypisują głównie trudnościom ja sis 
wie stosunek Chorwatów i Siedmiogrodzian do prza’ 
sejmu w Peszcie. Stosunek ten bowiem przynajmniej ie 
Siedmiogrodu historycznemi prawami i przywileju c: 
uchwałami z r. 1848 w obec korony węgierskiój tak jt ¡> 
klany, że załatwienie go równie z zadowoleniem Węglik' 
tóż narodowych dążeń Siedmiogrodzian nadzwyczaj 
trudnóm. ' 1

Podróż hr. Esterhasy do Ischl w sprawie tój była paij |b 
dnakże projekt, któren w tym względzie ministerstwo 1. 
nie otrzymał jeszcze potwierdzenia korony. Przed ténia 
Czas mają jeszcze wysłuchać głosów rumuńskich ii»i 
a w tym celu wezwano do Wiednia rumuńskich arcyBH 
wschodniego i katolickiego kościoła: barona Szangui;k 
Sterka Sulutin. Być może, że rady udzielone przez tj Li 
stojników wpłyną na załatwienie sprawy tćj, a zatćm H 
szą zwołanie sejmu.

Tymczasem ministerstwo obecne, chociaż rzeczy®1 
wiele dotychczas uczyniło, ażeby zadość uczynić wymiga 
licznych narodowości państa austryackiego, usiłuje przji6 
nadać sobió pozór, jakoby szczerą chęć miało, wywied« h 
o potrzebach tychże. Tak piszą do Narodnich lis P* 
Lwowa, że hr. Belcredi rzeczywiście pisał do dr. Smoli ié 
jeden z dzienników wiedeńskich był donosił. Żądał ol “ 
wsparcia, rady i pouczenia o potrzebach Galicyi. Wtf1 
niesień Wanderera hr. Belcredi przyjął także wa«i° 
dr. Blei weisa, znakomitego obrońcę narodowości sio® b, 
w Krainie. Dr. Bleiweis upomniał ministra o równop1 
nie języka słowiańskiego w szkołach i urzędach iode!1'7 
dobno przychylną odpowiedź. Także dr. Kosta kurmisE 
sta Lejbach był przyjęty u ministra. Miał on oddać,, 
nosiła Politik, adres reprezentantów miasta tego, ® 
w języku narodowym. Wszystko to bardzo ładne, 
wiele każę się spodziewać, ale mimo zapytań i prz?! 
można robić swoje. Trzeba więc czynów, skoro mini-1’ 
Belcrediego pragnie rzeczywiście pozyskać sympatJ6 
cesarstwa.

Tyle kłopotów rządu położenie finansów jeszcze 
ksza. Piszą o tóm do Gaz. Kolońskiój z d. 26 st 
Pogłoski o zaciągnięciu nowój pożyczki nie ustały. 
nikt nie wierzy tutaj, ażeby kroki w tój mierze ue^ 
celu doprowadzić mogły. Zagraniczni kapitaliści naj® 
nie okazują chęci powierzyć swych zasobów Austryi,1 
usiłują pozbyć się jaknajwięcćj papierów austryackicb' 
rozpaczliwy stan finansów naszych najbardziéj przycz? 
do przyjęcia takiego rozwiązania kwestyi księstw 
skich, w którćmby Austrya część swego udziału za 1 
pieniężną odstąpiła Prusom. Nie było innego 1 
W wojnę Austrya wikłać się nie może, zdaje się téi, 
waém dążeniem dyplomacyi tutejszćj było ' spieniężet 
stki austryackićj o ile możności dobre.

Węgierski kanclerz nadworny p. Mailatb, w« 
dniach zamierzał podobno porzucić kanclerstwo i zsS 
na urząd sędziego nadwornego, Iudex curiae, natom®* 
Ssnnyey zostałby mianowany kanclerzem. Ostateczu



sta» »rzy dawniejszym, czy na dłngo to inne pytanie. Rze- 
8in ¡¿e zdaje się, że w ministerstwie ważne sprzeczki po-

pomiędzy Węgrami i ich towarzyszami, 
kładca tutejszy życia Juliusza Cezara, Maurycy Ge- 
•jymał z Paryża order legii honorowćj.
ienniki serbskie podają wiadomość, że księżna serb- 
nskutecznionym rozwodzie, otrzyma rocznćj pensyi 
dukatów, połowę dochodu książęcego.
¡eden, 31 sierpnia. W and er er donosi: Skutkiem 
dze da cesarskiego z dnia 28 tm. sejm siedmiogro- 
być rozwiązany i zwołanie nowego na mocy regu- 

co do wyborów siedmiogrodzkich z d. 3 czerwca
ustąpi-

jebatte podaje wiadomość, że przyszły sejm siedmio- 
dul* wy^CZQ'e Mjmie się rewizyą siedmiogrodzkiego 

"" pnii- Kwestya Unii nasamprzód też będzie roztrzą-
’c ‘ t sejmie węgierskim.

FRANCY A.
ijjyż, 31 sierpnia. Telegrafują ztąd: Cesarz wczoraj
|jtu dotąd ażeby być przytomnym na posiedzeniu rady

1 ¡id«. I dziś ma przybyć do Paryża, ażeby przyjąć w uro- 
ij audyencyi ambasadora hiszpańskiego.

, fcijżę Napoleon wyjechał na wieś do posiadłości swój 
¡os w Szwajcaryi.

y’ f wieczornym numerze Patrie pisze: że honor Franeyi 
ije jćj uznanie konwencyi gastejńskićj.

nr-rf/nann znowu prawo, zabierania osobi-1 [inistrom przyznano 
osu w izbach, 
onitor pochwala zasady coebrn,

uf. Iniku p. Azeglio.
do wyborów objawione

( odnośnie do rozruchów w Bukareszcie dziennik ten do- 
11111 te wywołały w księstwach nadunajskicb żywy niepokój 

nakiem smutnego położenia rzeczy w Mołdowołoszy.
aerg ¡targi na ks. Kuzę nie są nieuzasadnione.
' w dzienniki wiedeńskie miały wspomnieć o interwencyi.
) »ii nr nie przyszcza, ani pojedyńczćj interwencyi, ani państw 

w t ińczych, gdyż to mogło by wywołać zawikłania. W obe- 
' t stanie rzeczy jedynym krokiem pożytecznym będzie okaza­

li lii.Kuzie niezbędność usprawiedliwienia się przeciwko zarzu- 
iertiizez wprowadzenie porządku w zarząd i chwycenie się 
ïlkich ki nie nagannéj. W obecnćtn jednakże położeniu pań- 
viçks¡»winne wspierać go moralnie.
ki ja [ikitenko Moskal, który w pałacu ambasadyrosyjskiéj 
ćnjił«ł zamach zabójczy nag sekretarza legacyi p.; Balsch 

: wskazany na dożywotnie więzienie.

HISZPANIA.
rzy adryt, 24 sierpnia. Rozmaite krążyły tu wieści niepo- 
¡u i i o bliskim wybuchu rozruchów, oznaczono nawet jako 
eń te n dzień 20 sierpnia, a gdy ten minął dzień 24 bm., który 
ile eż spokojnie przeszedł. Z góry tóż można było odmó- 
tn ja bary takowym pogłoskom, bo najprzód rozruchy, przed 
» pnzapowiedziane zwykle nie urzeczywistniają się, powtórę 
Qaiéj ie ma tu do takowych obecnie ważniejszego powodu, 
iłejai czyni ustępstwa, które powinny krańcowe nawet stron- 
łkju zadowolnić. Nowe przepisy wyborcze są nadzwyczaj 
¡Tęgri lie i nic nie przeszkadza progresistom i demokratom wziąć 
yczsi! w wyborach, z których niezawodnie zwycięzkoby wyszli.

p dzienniki te nawet, co dawniéj radziły wstrzymać się 
i poborów, albo milczą, albo przeciwnego zaczynają bronić 
;two i.
dtéilak dziennik postępowy la Nation, organ p. M. Ma- 
i i s alergicznie wystąpił przeciwko wstrzymaniu się od wybo- 
rcybu i zamierza ogłosić seryą artykułów, ażeby przeciwnemu 
iguzli zjednać przewagę.
ezijla Iberia, która do tego czasu z niemniejszą stanow- 
imH trzymała się pierwszego systemu, ogłasza, że odtąd 

¡¡milczała w tćj sprawie, ażeby nie wpływać na postano- 
zvc » komitetu.
jniiiZasady tychże dzienników,, mówi Indépendance 
rzyK, w kilku dniach prawie całkićm się zmieniły: już 
edzfl b nio napotkasz tych raz mniéj raz więcćj obrażających 
lilpfik krôlowéj Izabeli oraz innych członków rodziny kró- 

ïmolMéj; La Ib er i a nawet, która w tym kierunku inne 
1 oddguęła dzienniki, objawia teraz całkiem przychylne dy- 
Wei' i panującój zdania. Wnioskują z tćj zmianę, że z pewno- 
i a« i&stanie ministerstwo progresistów. Marszałek Espar- 
iło»i byłby w nim prezesem, janerałowi Prim dostałoby się 
•nopi to'stwo wojny, a p. Sagasta, redaktor naczelny Izb er i i, 
odek by tekę spraw wewnętrznych.
wisi Wiadomość ta niewątpliwie jest zawczesna: ziścić mo- 
ftć,, się jedynie wtenczas, gdyby stronnictwo progresistów, 

« iciffszy stanowczo system wstrzymania się od wyborów, 
ne, :t>łe wziąwszy udział czynny, liczbą silną weszło do izb 
irzji ’bieli. W tym razie rząd nie będzie przeszadzał wznie- 
lint'* 1 * się stronnictwa tego. Rządowe okólniki wystósowane 
jtje ' ministra spraw wewnętrznych do gubernatorów prowin- 

slecają, jak najślejszą bezstronność przy wyborach ; te się 
cje ty w pierwszych dniach grudnia. Liczba wyborców, 
5 s w Madrycie zaledwie 5000 wynosiła dawniéj, będzie od- 

Ji 3 000 i w tymże stosunku na całym półwyspie iberyjskim 
sïyÿ iszona ; z tego to powowdu sprostowanie list wyborczych 
gjB wymaga czasu. Jednakowoż spodziewać się należy, iż 
ri, < Mą otworzone jeszcze w tym roku.
ich 'rząd sekretarza przybocznego krôlowéj usunięto: rząd 
yczj tego, bowiem czy słuszna, czy nie słuszna, rozeszła 
niPginska, że p. Miguel Tenorio, który urząd ten sprawo- 

;j i Ożywał wpływu swego na to, ażeby ułatwić powrót do 
o i! 7. Marszałkowi Narwaez. W skutek tego p. Tenorio 
ćż,lałZarauz.
żem ^eseł papieski p. Barili oddał wizytę niezawodnie prywa- 

arkizowi de Tagliacarne, posłowi włoskiemu przy dwo-
w ci >Szpafiskitn.
sąffi aany przywódzca stronnictwa demokratycznego p. Ruiz 
lias! umarł, jak donoszą dzienniki, skutkiem zapalenia 
;zaii >“•

Ciągłemu niedostatkowi finansów z trudnością przychodzi 
obecnemu ministerstwu zaradzić i niezawodnie o tę skalę się 
rozbije. Biskup Kordowy bogate włości należące do biskup­
stwa tego oddał dobrowolnie na użytek skarbu państwo. War­
tość ich wynosi podobno 200 milionów realów t. j. 13,333,333 
tal. Wielu innych biskupów poszło w ślad przykładu tego.

MOŁDOWOŁOSZA.
Bukareszt, 25 sierpnia. Książę Kuza powrócił z Ems 

i udał się do dóbr swoich.
Pogłoska o zebraniu korpusu obserwacyjnego austrya- 

ckiego na granicy Księstw okazała się płonną.
Przed kilku dniami Monitor ul ogłosił notę mini­

stra spraw zagranicznych wystósowaną do ministrów spraw we­
wnętrznych i wojny, w którćj bliżćj jest określony sposób wy­
konywania świeżo zawartego kartelu z Austryą względem wy­
dawania zbiegów. Szczegółowo kładzie ta nota nacisk na to, 
że kartel ten już w skutek swego tytułu, w którym nazwany 
on jest traktatem tyczącym się wydawania popisowych i włó­
częgów, wcale nie może być zastósowanym do wychodźców po­
litycznych. Zarazem oświadcza nota, że zobowiązanie się tego 
nawet gdyby wyraźnie zawierało się w kartelu, jako przeciwne 
prawu międzynarodowemu nie mogłoby być uważane za obo­
wiązujące ; tćm mnićj więc może być zawarte milczkiem w sty- 
lizacyi bez wątpienia nieco niewyraźnćj. Nota prosi więc mi­
nistra wojny, aby dla zapobieżenia wszelkiemu niemiłemu i go­
dność narodu rumuńskiego kompromitującemu wypadkowi, 
oświecił swe podwładne władze o doniosłości owego kartelu 
i nakazał im jak najsurowićj, aby żadnemu przybyszowi poda­
jącemu się na granicy za wychodźcę politycznego, chociażby 
nawet nie miał paszportu, nie wzbraniały wstępu do kraju, zo­
stawiając tylko w razach, w którychby zachodziła wątpliwość 
codo charakteru osoby się zgłaszającćj, rzecz do rozstrzy­
gnięcia ministerstwu, osobę zaś pod dozorem policyjnym. Mi­
nister powiada, iż rozumie się samo przez się, że nie może być 
przy tćm mowy o wydawaniu wychodźców politycznych bawią­
cych już w kraju, nawet w razie zaniesionych przez Austryą 
reklamacyi. Zresztą należy się spodziewać, kończy nota, że 
i Austryą, która w tym względzie dowiodła dostatecznie swo­
jego liberalnego zapatrywania się, nie wystąpi u rumuńskiego 
rządu z żądaniem tego rodzaju, któregoby na wszelki wypadek 
nie uwzględniono.

Szczególniejszą iliustracyą tćj właśnie noty stanowi postę­
powanie niektórych oficerów straży na granicyi multańsko-au- 
stryackićj, którzy grożą zabronieniem właścicielom z Austryi, 
mającym posiadłości na Multanach, dotychczasowego wolnego 
wstępu nawet wtedy, kiedyby książęcę ministeryum, wydało 
w tym względzie wyraźny rozkaz.

TURCYA.
S. Carogród, 14 sierpnia. *) U nas tu prawdziwy sądny 

dzień z cholerą, która długi czas oszczędzała wojsko, a przy- 
najmnićj dywizyon nasz w koszarach Daud paszy. Za to teraz 
pastwi się nad nim tćm srożćj. W mieście jednak daleko sil­
niejsza i więcćj zgarnia ofiar, niż w wojsku. To też wszystko, 
co mogło wyniosło się i schroniło w góry, łub na przedmieścia 
nad Bosforem. Poselstwa zagraniczne pierwsze ku temu dały 
przykład. W Prinkipo tronuje poseł angielski sir H. Bulwer; 
w Terapii francuski p. Moustier; w Bujukdere rosyjski, p. 
Ignatiew. Uorganizowano sobie w tych miejscach gwardyą 
ochotników, płatną przez interesowanych, która kamieniami 
i kijami odpędza przybywających z innnych miejsc. Rząd na 
to nic nie mówi, bo są kapitulacje, które w obec dyplomacyi 
wiążą mu ręce i zamykają usta. Za przykładem dyplomacyi 
poszli niemal wszyscy doktorzy. Jedni z nich zbiegli z placu 
boju, — drudzy zamknęli się u siebie hermetycznie i nie chcą 
pełnić sego obowiązku, — niektórzy nawet powaryowali. 
Naszych tylko kilku polskich lekarzy z ¡szczytnie odznaczają 
się odwagą i poświęceniem. Doktor Drozdowski został 
inspektorem Galaty, gdzie cholera najsrożćj grasuje, prócz 
tego dyrektorem cholerycznego szpitala municypalnego w Fe- 
rikioj, — doktorem wizytującym cholerycznych mumcypaluo- 
ści VI. okręgu aa Perze i Galacie z przyleglościami — i nadto 
jeszcze nadzorcą szpitala artyleryi w Giumiuse-hane. Zacny 
tea i poczciwy lekarz i człowiek mnoży się pracą i poświęce­
niem. Doktor Sengajło został mianowany inspektorem 
dwóch części miasta w samym Stambule i doradzcą wojskowćj 
infirmeryi w Daud pasza. Leczy jak Michałek Wojciechowski 
bardzo szczęśliwie, za pomocą nux vomica i bismuthu; — 
a że w częściach miasta, pod jego inspekcją oddanych, nie 
tylko doktorzy Ormianie i Grecy pouciekali ze strachu, ale na­
wet hirurdzy i infirmerzy, poobsadzał więc dr. Sengajło wszy­
stkie te miejsca Polakami i służba pod jego nadzorem idzie 
bardzo porządnie i wzorowo. Doktor Oksza-Orzechowski, 
naprzód dozórca szpitala cholerycznych w Kuzkundżuk, potćm 
lekarz Mizytujący w Terapii, na zażądanie jenerała Ignatiewa, 
całćj dyplomacyi, osiadlćj we wsi Bujukdere, i jćj mieszkań­
ców, został tam posłany na doktora głównego i zabrał z sobą 
24 Polaków, z których każdy pobiera dziennie po 50 piastrów 
(18 złp.) z komitetu dyrygowanego przez samege jenerała 
Ignatiewa. Dr. Oksza-Orzecbowski bardzo gorliwie i umieję­
tnie to nowe w Carogrodzie sprawia urzędowanie. Pociesza­
jąca tćż to i piękna rzecz, widzieć Polaków, wychodźców, bie­
dnych, ale odważnych, niosących ratunek dyplomatom Moskwy 
i Austryi, wystraszonym i wołającym: Aman, aman, ra­
tujcie nas Polacy 1 Po minionym strachu i niebezpieczeństwie, 
czy przypomną sobie tę usługę i czy oprócz pieniędzy, dawa­
nych dziś ze strachu, będą się poczuwali względem nich do 
obowiązku wdzięczności? — Zobaczymy — ale wątpię! Do­
raźna iDfirmeria w Daud paszy zostaje pod zarządem doktora 

j Kwaśniewskiego, obecnie ochotnika wachmistrza w pułku

*) Pt wyższa korespondeneya, jakkolwiek spóźniona z przyczyn, 
nie od nas zależnych, zawiera jednak tyle ciekawych szczegółów 
z czasn, kiedy cholera najsrożej jeszcze grasowała w Carogrodzie i d»je 

i tak żywy obraz miejscowej fizyonomii, że me będzie bez interesu, pe- 
i wni tego jesteśmy, dla polsk.ej mianowicie publiczności. Dla tego za- 
i mieszczamy ją. P. R. Dz.

kozaków, mającego pod swemi rozkazami: chirurga, ocho­
tnika Kozłowskiego, chirurga Zaczyńskiego, i apte­
karza Sza pira. — Od ustanowienia tćj infirmeryi zaraza 
znacznie się zmniejszyła, a śmiertelność prawie zupełnie w ko­
szarach ustała, pomiędzy kozakami i dragonami. Domierają 
tylko biedni kozacy i dragoni, posłani dawniéj do szpitala Mai- 
tepe. Po dzień wczorajszy, t. j. do 13 b. m. umarło w ogóle 
z dywizyonu, konsystującego w Carogrodzie 14 kozaków, 18 
dragonów, razem 32. Z pomiędzy tych wymienię kilkunastu 
Polaków i Małorusinów z kijowskićj guberuii. W sotni koza- 
ckićj umarł z Polaków: Leśnie wicz Władysław z Wo­
łynia, podoficer Lech z Lubelskiego, Aleksy Giurk z Kon­
gresówki, podoficer Szymkajło Józef z Krakowskiego; z Ma­
łorusinów: Jachim Morozów, Mikołaj Russ, Dymitry 
Sobolew, Jan Płomi ej, Stefan Borysów, Wasyl Teo­
dor; — w dragonach umarli pomiędzy innymi: Podoficer 
Przyłęcki Edward z Kaliskiego, Szłapakowski Jan, sio- 
dlarz z Kaliskiego, podoficer Kuroczy Jan z Kongresówski, 
podoficer Szymański Edmund z Kongresówki, Gry niewicz 
Szymon z Mazowsza, podoficer Marko Artęnsz tein z Ber­
dyczowa, podoficer Dodo Mi lenko z Czarnogóry i t. d. i tfd. 
Wszystkich chowają teraz w Btłakll. Póżnićj wystawiony bę­
dzie dla nich pomnik, a raczćj nagrobek z napisem i nazwi­
skami pomartych.

AMERYKA.
Nowy Jork, 19 sierpnia. Rząd związkowy zostawi tylko 

10,000 żołnierzy nad Rio Grande, a 65,000 będą odbywać ćwi­
czenia w Texas. Napoleon III miał zobowiązać się iż odwoła 
zwolna wojska swoje z Meksyku, i nie zatrzyma żadaćj posia- 

. dłości Meksyku. Żeby jednak przywieść Meksyk do spokojno- 
ści, potrzebaby drugich stu tysięcy Francuzów. Bandy Jua­
reza mnożą się codziennie. Ostatnie utarczki wojska cesar­
skiego zaszły z bandami guerilasów i są bez znaczenia. Jene­
rał Alvares pobił cesarskich pod Yepalla i wziął im trzy działa. 
Liberaliści trzymają w swćrn ręku kraj Son Luis, prócz mia­
sta San Luis Potosí. Proces Jtffersona Davisa i Wirtza (na­
dzorcy więzień w Andersonville, gdzie jeńcy unionistowscy 
marli z głodu) rozpocznie się niebawem. Agitacya na północy 
za udzieleniem murzynom prawa głosowania, zwiększa się. 
Kentucky i Tennessee (kraje niewolnicze pograniczne) wy­
brały do kongresu powszechnego reprezentantów w wię- 
kszćj części ze stronnictwa przeciwnego niewolnictwu. 
Minister skarbu M’Culloch zamierza uprzedzić wypłatę kupo­
nów od pożyczki 5/20 przypadającą na Igo listopada (poży­
czka po 5% splacalna w latach 20). Stosunki finansowe po­
lepszają się. Wypłata w monecie ma się rozpocząć w sty­
czniu albo lutym. Bawełna spada; wielkie zapasy jój przy­
chodzą z południa.

Komisya konwencyi kraju Mississippi w sprawozdaniu 
swojém przvjmuje zniesienie niewoli i wzywa do kroków na 
korzyść Jtffersona Davisa. Konwencya demokratyczna kraju 
Msine pochwala politykę rekonstrukcyjną prezydenta John­
sona. Statek piracki „Shenandoab“ widziany był 23 czer­
wca. Giełda uspokoiła się i zaufanie wraca.

Ostatnie wiadomości.
Wedle Hamb. Nachr. przyobiecali cesarz austryacki

i król bawarski królowi Wilhelmowi odwiedzić go w Ber­
linie.

Księcia Fryderyka Karola zaproszono do Baden-Baden. 
Na posiedzeniu bundestagu z dnia 31 sierpnia zaniosły 

księstwa sasko-wajmarskie, sasko-koburgskie, i sasko-meinin- 
gen protest przeciw ugodzie gasteinskićj. Zadecydowano od­
roczenie posiedzeń na 2 miesiące.

Florencya, 30 sierpnia. Minister oświeoenia p. Natoli 
powrócił tu dotąd z Turynu. Tekę ministerstwa spraw we­
wnętrznych ofiarowano deputowanemu p. Saracco, któren je­
dnak odmówił przyjęcia. Zapewniają, że Natoli obejmie tę 
tekę, a natomiast Bianchi, będzie ministrem oświecenia. Ro­
cznica bitwy pod Aspromonte w calem królestwie minęła 
spokojnie..

Z Brescii donoszą, że wczoraj w mieście tem odbyła 
się democstracya z powodu nowego cła na rnchomości. 
Gwardya narodowa i wojsko natychmiast przywróciły po­
rządek. Kilka osób było lekko zranionych. W San-Severo 
zaraza przybiera groźniejsze rozmiary.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 września. Późao, bo dzisiaj dopiero dowiadujemy 

się i to z niemalem zadziwieniem, iż w dniu 29 z. m. to jest we wto­
rek, policja tutejsza zarządziła przegląd papierów u jednej z dam 
tutaj zamieszkujących, u znanej powszechnie i poważanej panny Bi- 
bianny Moraczewskićj. Wcześnie od rana, bo jeszcze nie 
ubraną była panna Moraczewska, kiedy komisarz policyi Klimm 
w asystencji protokólisty i trzech sierżantów policyjnych weszli 
do jej pomieszkania i rozpoczęli ścisły przegląd papierów, szuka­
jąc ich wszędzie, bo aż między mankietkami i w kieszonkach rozwie­
szonej w szafie garderoby. Rewizja trwała blisko godzin cztery, za­
pewne z niemałćm wzruszeniem dla panny M., która sama jedna ze 
służącą przebyła je przy szćzęku pałaszy rewidujących. Protokół spi­
sano po niemiecku, opowiedziawszy w kilku słowach treść interesentce. 
Przerażona tak licznym policyjnym orszakiem, położyła panna M. 
swoje nazwisko pod przedłożonym jój protokółem, z ktorego ani słó­
wka nie rozumiała, nie posiadając wcale niemieckiego języka. Rewi- 
zyą zadekretował, jak się zdaje, prezes policyi p. Baerensprung, 
w którego nieobecności wydał rozkez zastępujący go chwilowo asesor 
rejencyjuy p. Strohm, bez upoważnienia prokuratoryi i Będziego, jak 
prawo przepisuje.

Podobno zabrali dość sporą ilość listów, od licznych krewnych, 
przyjaciół i znajomych panny M, poczęści treści poufnój, literackiej
i dotyczącej różnych interesów, kłopotów i niedostatków, które nas 
dociska;ą tak w kraju jak za granicą. Także zabrali ciekawy zbiór 
rozmaitych publikacyi od 1860 do 1863, tyczących się ostatnich ru­
chów, stanowiących materyał do historyi tego czasu, które panna M. 
starannie zbierały, aby je złożyć w bogatym w historyczne dzieła 
księgozbiorze pozostałym po jej bracie śp. Jędrzeju Moraczewskim.

! Co owa nagła i niespodziewana rewizja śród pokojowych cza-
; sów, w jakich żyjeroy, miała oznaczać i jaki był cel jej, trudno nam 
l zaiste odgadnąć. Tyle pewna, że krok ten policyi poznańskiej nie­

małe wywołał wrażenie śród publiczności naszej.



4
— W kościele 00. Bernardynów w Rzeszowie odbędzie się 

dnia 8 września ponowna koronaiya statuy Najśw. Maryi Panny cu­
dami słynącej, korona bowiem duwniejsza, którą po stu latach uro­
czyście w r. 18G3 poświęcono, przed kilku miesiącami skradzioną zo- 
st-iła. Stolica Święta poleciła dopełnienie aktu poświęcenia korony 
ks. Antoniemu Manaslerskiemu biskupowi przemyskiemu a oraz przy­
wiązać do tej uroczystości dla biorących w niej udział odpust zu­
pełny.

25’,'« W pł. Groch: 2250 funt, do gotowóiiia 
płac. Olój rzepiowy ICO funt, bez beczki

w miejscu 50 —56 tal. 
w miejscu 14 pł., na

sierp, i sier wrześ. 14, wrześ-paź. 13’%,—“/.,, paź-list. 13”/,,—14*/,,,
list-gru. 14’/,,—%, gru-sty. 14%,—’/,, kw-maj 14’/,—%,—'/, tal. pt. 
Olej lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 12’/, tal. pł. Okowita: 
8000% Trał, w mieiscu bez beczki 14%-%, na sierp, i sierp-wrześ.
14%,-%-%, wrześ_paźd. 14%—%-’ ,, ¿»¿¿-list. 14%-%-%, list-
gru, 14’,-’/,,—%, kw-maj 14“/„-*7„ , maj-czer 15%—% tal. pł.
Wypowiedziano: 2000 cent, żyta po 43% tal.

Wrocław, 31 sierpnia Ni, targt piękna
sgr.

70—74 
70 71 
53—54 
40-41 
26-28 
63—66

śred.
ser.
63
68
52
39
25
60
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Ci śdi 4 
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- łif tę! 
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2j rc««!’

Przybyli do Poznania dnia 1 września.
BAZAR. Wł. dóbr Sobierajska z familią z Kopanina, Krymska z fa­

milią z Król. Polskiego, Zakrzewski z Osieka, Zakrzewski z Tu- 
rowa, Załnskowski z Warszawy.

HOTEL DU IN ORD. Właśc. dóbr Jaraczewska z Głuchowa, Skrzy­
dlewski z Mechlina, Malczewska z Młynka, Bieńkowska z Smuszewa, 
hr. Bniński z Popówka.

HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Lichtwald z Bednar, ksiądz Sikora 
z Słupcy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr hr. Grabowski z Ra- 
downicy, bar. Rewald z Meichen.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Skrzydlewski z Sulęcina, Bą- 
kowski z Chocicy, Klemke z Podoiai burmistrz Gabert z Buku, gó­
rze lany Wawrowski z Turska.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

30 sierpnia 1SG5. 
od I do

Wiadomości Itaudlowe.
Stowarzyszenie knpleoklo w Poznaniu dnia 1 września.

Żyto: wyżej, wyp. 200 węcpli, na wrześ. i wrześ-paźd. (jesień) 
39.'/,, paź-list. 39%, list-gru. 41’/,, gru-sty. 40’/,,, na odstawę wios. 
42’/, tal. pl. Okowita: dobrze, wyp. 15,000 kw., na wrześ. 13”/„, 
paźd. 13’/,,, list. 13’/,,, gru. 13’/,,, sty. 13%, luty 13’/, tal. pł.

Berlin, 31 sierpnia. Pszenica: 100 funt, w miejscu 48—67 
tal. płac, wedle jakości, żyto: 81—82 funt w miejscu stare 43%, na 
sierp. 43'/.—43, sierp-wrześ. i wrześ-paźd. 43%—42%-43, paźd-list.
44’/4—’/., list-grud. 45’/,—45—’/,—% , na odstawę wios. 47% 
maj czer. 48 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. 29—36 tal. pł. Owies 
1200 funt, w miejscu 23—26, na wrześ-paźd. 24’/,, paź-list. 24%—’/,
pi., list-gru. 24% żąd., na odstawę wios. 25’/,—’/,—% , maj-czerv.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średnićj „ ...............................
„ pośled. „ ...............................

Żyta ciężkiego „ ...............................
„ lżejszego „ ...............................

Jęczmienia dużego „ ...............................
„ drobn. „ ...............................

Owsa ,, ...............................
Grochu do gotow. „ ...............................

„ na paszę „ ..............................
Rzepiu zimowego „ ...............................
Rzepiku zimowego „ ,.............................
Rzepiu latowego „ .............................
Rzepiku latowego „ .............................
Tatarki . . . . „ .............................
Perek...................... „ .................................
Masła garn. . . „ .............................
Koniczyny czerw. „ .............................
Koniczyny białej „ ..............................
Siana, cent. . . „ ..............................
Słomy, „ . . „ ..............................

Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.
dnia 31 sierpnia.......................
dnia 1 września......................

Obwieszczenie.
Dostawa około 130—150 sążni dębiny, 

około 30—40 sążni olszyny! i około 150 są­
żni sośniny dla zakładów miejskich w biegu 
roku 1866 poruczoną zostanie najmniej żą­
dającemu w drodze minus licytacyi.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień 
18 września rb przed południem o go­

dzinie Hej
przed ur. Plichtą, sekretarzem miasta, na 
ratuszu. Warunki przejrzane być mogą w 
naszej registraturze. (4261)

Poznań, dnia 26 sierpnia 1865.
Magistrat.

I H. Maryauowl z pod Obornik
w miejsce odpowiedzi za jego dumki 
tkliwe najserdeczniejsza podziękowanie 
i zapewnienie o niewygasłej przyjaźui.

14254] J.......
Kilka używanych fortepianów, 

pianinów i pianinów stoło­
wych ma na sprzedaż za cenę umiar­
kowaną i przyzwala na spłatę czę­
ściową [426'~i]

Skład fortepianów

S. J. Mendelsofana.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

Wgo Edwarda Koczorowskiego z Piotr­
kowie zgłosił się jeszcze kupiec Adolf Dam- 
rosch z przysądzoną mu pretensyą w kwo 
cie 56 tal. 8 sgr., oraz 5 procent prowizyi 
od 12 marca 1857 r. i 6 tal. 10 sgr. Ter­
min do sprawdzeuia tejże pretensyi wyzna­
czony jest na 18 września rb. godzinę 12 
w południe, przed podpisanym komisarzem 
w tutejszym r.owym gmachu sądowym, o 
czem wierzyciele, którzy z pretensyami 
swemi się zgłosili, zawiadomiają się.

Kościan, 2 li sierpnia 1865. (4257)
Kró ewski Sąd powiatowy,

Komisarz konkursu 
Wunnenberg.

I Stary fortepian; w kształcie skrzydła 
do użytku zdatny, jest tanio do naby­
cia, ul. ś. Wojciecha Nr 19. [4262] i

Narybek karpi
dwa i trzyletni, kopa od 1 do 1% tal. na 
franco zamówienia do 1 października, do­
stać i odebrać można dnia 6 października. 

Dom. Czarnotki pod Zaniemyślem.

(1225)

Człowiek z wyźszem wykształceniem, 
mieszkający tu dla edukacyi własnych dzieci, 
przyjmie od św Michała r. b. naj nensyą 
kilku uczni dobrego wychowania. Bliższa 
wiadomość w księgarni p. J. K. Żupań- 
skiego w Poznaniu (4238)

Przy ul. Młyńskiej No. 17 na 2 piętrze
jest pomieszkanie o 4 pokojach itd. od 
1 października do wynajęcia. (4255)

Dom. Kruszewo pod Czarnkowem po­
trzebuje zdatnego ogrodowego, kawalera 
lub żonatego, od 1 października rb. (4256)

Od 1 października r. b. jest umeblo­
wany pokój na Strzeleckiej ulicy pod 
No. 4 do wynajęcia. Bliższą wiadomość 
udzieli Plaseoki, tłom. pow. na PólwieJ- 
skiej ni. No. 16._________________ (4228)

Gniada klacz z źrebięciem jest tanio do 
nabycia ul. Wrocławska 19. [4265]

Une Dame Française habinant Paris, dé­
sire une place comme Institutrice où dame 
de Compagnie.

S’adresser pour des renseignements chez 
Mr. E. Donnar Wilhelm Str. 9. (4264)

Pszenica biała 
żółta.

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 280—268—260 sgr. za 150 funt, brutto. ,
Rzepak zimowy: 266—254—250 sgr. za 150 funt u 
Rzepak latowy. 220—212—208 sgr. za 150 funt i,
Na giełdcie: Zyto: nieco słabiój, wyp. 4000 cent 

39’/,—40 —39%, sier-wrźeś. 39%-%, wrześ-paźd. 39%-*/ ZJ] 
40%-%-%, kw-maj 43%—’/,, msj-czer. 44% tal. płac, r, S„ 
na sier. 56 tai. żąd. Jęczmień: na sier. 35% tal żąd. o,‘‘ 
sierp., sierp-wrześ. i wrześ-paź. 34 żąd, kw-maj 35'/, tal. irOfl* 
na sierp. 124 tal. żąd. Olej rzepiowy: lepiej, w miejac, m ty 
na sier. 14 pł., Bier-wrześ 14 żąd., wrześ-paź. 13”/,,-% .,]0, 

14%, list-gru. 14%, pł., gru-sty. i sty-luty 14%, żąd., k»., 0 s
tal. płac. Okowita: lepiej, wyp. 155,000 kwart, w miejscu “r 
sier. 14’/,—%,—’/,, sierp-wrześ. 14%, wrześ-paźd. 14, paź.j 1.610 
list-grud. 13%, kw-maj 14% tal. płac. Cena regulacyjna m .TOCZ 
1865: Żyto: 39% tal., Pszenica: 56 tal., Jęczmiei;* ..»i 
Owies: 34 tal., Rzep: 124 tal., Olej rzepiowy: 14 tal., oj : 
14’/ tal.” Szozeoln, 31 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica:; k»11 
funt,, żółta w miejscu 58-64, 83—85 funt, żółta na sier-wrzel rodzk 
paźd 63’/,—63, paźd-list. 63%-’/,, na odstawę wios. 6{ jet[ 
Żyto: słabo, 2000 funt, w miejscu 43—44, nowe 46, na sie.l [. 
i wrześ-paźd. 42%—%—’ „ paź-list. 43%, iist-gru. 44%, m % 
wios. 47 tal. pł. Jęczmień: 70 funt, stary pomorski w iniejilJb1' 
nowy szląski 38'/, tal. pł. Owies: 47—50 funt, na odstawęjuż 0 
tal. pł. Groch: na paszę na odstawę wios. 46 tal. pł. 01 jokri 
pioYjy: lepiej, w miejscu 14 żąd., na wrześ-paźd. 13'%,—’/,] ¿.u 
list. 14 żąd., list-grud. 14% płac., kw-maj 14% tal. żąd. tą‘ 
niżej, w miejscu bez beczki 14’/,—'/„ na sier-wrześ. i wrześ; W 
paźd-list. 14% — %,, na odstawę wios. 14% tal. pł. Olej!tch I 
w miejscu z beczką 12 żąd., na wrześ-paźd. 12 tal. pł. Zafyiór 
w ano: 50 węcpli żyta.

liczi

•g. tn.Jtal fn

łądkowe i pomięszanie zmysłów. Udawałam 
się do rozmaitych doktorów, którzy mię już 
w końcu zostawili bez najmniejszej nadziei.

W największych moich cierpieniach uda­
łam się do Wgo pana doktora Al. Bartło­
mieja Drozdowskiego z Swincu p.d Krzy­
winiem mieszkającego. Od tegoż doktora 
wyleczoną zostaiam we dwóch tygodniach, 
tak, iż dziś jaknajzdrowszą się czuję bez 
najmniejszych boleści

Za co mu składam dzięki wraz z mojemi 
dziećmi i całą familią, niech go Bóg bło­
gosławi, czego mu życzymy z całego serca,

Wibtorya Kowalewska, 
posiedzicielka gospodarstwa w Zaboro-

wie pod Xiążem, (4258)
Osiedliłem się w tutejszćm mieście.

®r Walery Keułt,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Inowrocław, 21 sierpnia 1865. (4106)

Ciężką chorobą byłam złożona, tak, iż 
przez cały rok cierpiałam na kurcze żo-

2 71 6
2 2 6
1 12 6
1 20 —
1 17 6

— — —
— — —
— 24 —
— — —

- — —

— — —
— — —
— — —

10 —
2 10 —

— — —
— — —
— — —
— — —
— — —

. 13 17 6

. 13 17 6
13

27

22
13|22|

życiorysy, poezye, rzetzy gospodarskie, sposoby leczenia chorób i doi {i 
śći ludzkich, różne wynalazki itp. (K«żdy rocznik zawiera około 19 
pomiędzy tymi portrety wszystkich niemal znakomitych ludzi z osti 
powstania) Rocznik pojedyńczy kosztuje 2 tal., oba razem 3 tal.

Rocznik bieżący z przesełką dalszych numerów pnez pocd (ab 
koûca grudniu. 1865 kosztuje 2% tal. Między incemi drukuje sij jeb 
prwieść dwutomowa p.,d tyt. „Na gruzach“. — Pamiętnik Felicyat j?o 
kowskiego podstolego p idliskiego majora JKM, począwszy od r. l®ja 
R.zpraw/t o cholerze przez dra Pautitzkiego itp.

“ Zamówienia czyDi% się pod adresem: „Michał Tchórze;Jróc 
Lwowie“. Zł odebraniem należytości zażądane dzieła i pisma b^j p 
zwrotną pocztą w wskazane miejsce odesłane. (ł^wic

WSE
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Z król, domu inwalidów w Słupsk2
LOTERYA.

Odnowienie losów do 3 klasy 132 loteryi 
należy pod utratą odnośnych praw uskutecz­
nić według przepisów planu do dnia. 8 bffl 
godziny 6 wieczorem.

Poznań, 1 września 1865.
Król, wyższy poborca loteryjny

(4259) f»'. Bielefeta.

Tanie druki.
We Lwowie w redakcji „Przeglądu^ można dostać następu 

jące dzieła po cenach:
Herbarz polski i imionospis zasłużonych w Polsce 

ludzi 3 tomy z 800 rycinami herbów familijnych 2
Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska z 50 rycinami 

w tekście.............................................. -......... ........... 1
Oblężenie i zburzenie Jerozolimy przez Tytusa z ma­

pą, ziemi św..............................................................
Niewolnicy serca, powieść z niedawnćj przeszłości 

przez T. S...................................................... ............
Przybłęda, komedya w 2 aktach przez Wł Łozińskiego 
Oblężenie Trembowli, Syn Kata i Kolowrat. trzy

poemato przez Izydora Kruszewskiego.................
Jan Bielecki, poemat Słowackiego z ryciuami

w tekście..................................................................... 'A ,•
Plany Słowian południowych z portretem ks. ser­

bskiego........................................................................ ’/s „
Galicja pod względem jeograflczno-historycznym . '% „ 

Odbierający wszystkie te dzieła razem, płaci zamiast 5% tylko 3 tal 
Niemnićj można nabyć kompletne roczniki „Przyjaciela domowego“,

tal.

’/z

%
’A

'A

mamy sprawozdanie a d. 13 marca rb król, wyższego lekarza dra p. Ujm 1 
schenk, które zgodnie z poprzadniemi bądź to urzędowemi, bądź pry»i.zeI
sprawozdaniami pochodzącemi z lazaretów wojskowych, szpitali» ‘ 
kładów dla chorych z obrębu Rzeszy niemieckiej, Francyi, I 
i t. d ponownie i stanowczo stwierdza wyborny wpływ Hnffa wyskoku li. 
wrgo na organizm ludzki. e ni

Ponieważ odnośne pismo, przesłane właściciel wi browaru i uail«aL 
mu dostawiaczawi panu Janowi Holi', przy Nowój ul. Wilbelmowskiej w Bi.' /, 
nr. 1, ma wartość ogólną, przeto powtarzamy je tu za upoważnieniem p s1;'1 
dosłownie.

„Wspaniałomyślnie przesiana znaczna ilość Pańskiego skutecznefjda s 
poju miała u naszych sędziwych weteranów tutejszego król, domu inw«i 
którzy go z serdeczną wdzięcznością przyjęli, nadzwyczajny skutek; z If 
powodu przesyłam Panu jak najchętniej następujące sprawozdanie:

„Wyskok słodowy okazał się bardzo skutecznym w przypadki! 
stępujących:

1) przeciwko zastarzałej astmie,
2) w zastarzałych dolegliwościach brzusznych, żołądkowych itd.,
3) u osób bardzo osłabionych nerwów, szczególniej zaś u kobiet,)"" 

w skutek suchót nerwowych zdawały się być bliskie śmierci. Vj! ' 
padkach rzeczonych były skutki jego nawet cudowne,

4) u dzieci, które cierpiały na dolegliwości kataralne i 
użyto go z bardzo dobrym skutkiem."

„Obfite pole spostrzeżeń, które mi stanowisko moje jako lęka« 
szego tutejszego domu inwalidów nastręcza, jest podstawą niniejszój fi» 
ści, że zaś obecnie jeszcze mam pewną ilość Pańskiego wybornego napoją N i 
to służę i na przyszłość, gdyby sobie tego życzono, jak najchętniej o<M 
sprawozdaniami."

Kończąc, nadmieniam, że ogłoszenie niniejszój wiadomości 
woli Pańskiej.

Słupsko, 13 marca 1865.
Welnsohenk, król, wyższy lekarz domu
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Skład główny w Poznaniu u Slraci Messner, Ry«1 mei
skład uboczny u ff. Etielæa, ul. Wilhelmowska 26. (łi^as

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 31 sierpnia.

Eaplery pruskie. % kidsno pia<*.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856................
— prern. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchjjs..........

Listy zast. March. 
— Prus Wach....

i'/»

4%

3’Z
3%
3%

130%

100’/,
105’/,
97%

100%
100%

89%

Pomor..

W.Ks. Pozn....
— — (nowe.
— — (nowe.

Szląskie..../....
Saskie..... .4.
Prus Zach.

3%
F

S1/,
4
4

3%
4
3%
4

96’/.

85%>
83%
91%
84%
96%'

94’/,

92
rent. March....
Pomor..........
W. Ks. Pozn. 
Pr. Ws. i Zach. 
Nadreńskie.. 
Saskie...........

96%

98

Papier; zagranici 
Austr. metali......... 64

Poż. naród 
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
--- 6 ;— ...........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb.

Cert. A. 300 zł.
Lis. z. n. wR.S.
Ob. cztk. 500 z.
Pieniądze.

Frydrychsdory........
Lujdory...................
Złota, funt cel......
Srebra — dito...
Saskie bil. kas........
Niem. banku............

płat, w Lipsku
Austr. banku.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

96%'

94%
95%

97%
98

Akcye kolei żelaz. 
Galie. K. Lud w....
Berlin-Anhalt.........
Berlin-Hamb............
Beri. -PoczcL-Magd.
BerL-Szczecin.........
Wrocł.-Freib...........

najnow........
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin......

— pierwot........

5
4
4
4
4
4
4
4
4%
4%

91’/,

88%

71%.
92’/.
72

113’/,
111’/,

29-',
99“,

99",

202%
149'/,
213

144

56%

Dolno-Szk-March.. 4 —
■ Dolno-Szl. kol. pob. 4 —
Półn. Fryd.-Wilh... 4 —
Górno-Szl. A. i C. 3%, —

— Litt. B......... 3%a
Opol-Tarnowic........ 4 —-
Starogr.-Pozn......... 3%, —

.Akcye bank. 1 kredyt 
¡Beri. Stów. kas.... 4 130
¡Beri. Tow. band... 4 —
' Gdański bank pryw. 4 113
,Dysk. Udział kom. 4 —
¡Gota bank. pryw... 4 102
Hanow. dito...... .
Królew. dito..........

4 —
4

Lipsk. Stów. kred. 4 84
Magd, bank, pryw. 4 —

i Pomor. bank rycer. 4 —
Pozn. bank. prow. 4 —
Prusk. udz. bank.. 4%, —
Szląsk. Stów. bank. 4 113

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 5

; Minerwy Szląskiej. 
Concordia.................

5
4

34

'Magd, assek. ogn. 
iOblig.zpraw.plerw.

4

99i Rp.rl.-Anhalt.............. 4
4%,

! Berl.-Hamb.............. 4 —

96 ¡Berl.-Hamb. II. Em. 
84% Berl.-Pocz.-Mag. A. 
74%: — Litt. B..., 

i72%, — Litt. C...
154 Berk-Szczecin.

— II. Em.... 
Kozlo-Bogumin 

III. Em..
Dolno-Szl.-March... 

konwen 
— III. ser.. 
— IV. ser..

100 ;;- Görn.-Szl. Litt. A. 
— i — Litt. B....

77
94

110

94% _

% żądano

4 \ 94’/»
3%, —
4 94%j
3’/a 89%.
4 —
4 —
4 —
4 99'/.
4 —
4%, —
4 72
4 —
4 —
4 —
5 -
4
4 —
4 —

4 144
4 —
4 95%
f/’ 101'/,
3%
3% —
4 95%
3%,
3%, —
4 78%
4 56
4%,

Dc
’List, zast. gai now. 

z kup. w. austr.
Listy zast. gal. star, 

kup. w mon. kr.

{KURS STOW. KUP. W 
dnia 1 września.

Pozn. lis. zast. nowe.
— j — nowe................
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